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Poznań 9 2 października. Poznański kores- 

mdent do Nadwiślanina polemizuje przeciwko 
»mu cośmy o mieszczaństwie polskióm powiedzieli 
nr. 217 Dziennika i kończy rzecz swoję taką uwa- 

Czóm się to dzieje, że najkorzystniejsze sprawy 
'k oporem u nas idą? Oto dla tego, że zamiast 
czerze i rączo wziąć się do dzieła, każdy w zwąt- 
ieniu o wszystkióm upatruje tylko trudności i w 
eczynnój wygodzie myśli: to się nie uda’.

W części może być w tóm prawda, ale me 
ipełna. Owszem na rączości do różnych pomysłów 
różnych przedsięwzięć w ogóle nam nie zbywa; 
szystko poruszamy, wszystkiego się chwytamy, wszy­
to projektujemy i o wszystkióm rozprawiamy; ale 
ichło przemija chwilowy popęd i wszystko zwykle 
b kończy na pięknych planach, projektach lub po­
etkach niedołężnego wykonania. Wina leży w części 
stosunkach zewnętrznych a w części w braku wła- 

lćj wytrwałości i jasnego a wytrawionego objęcia 
zgłębienia warunków powodzenia. Będzie wtedy 
opiero inaczój a lepiój, kiedy zawita podział pracy, 
iedy pomysły na gruntownśj znajomości rz®cz5 
parte, dojrzale i wszechstronnie rozmyślone, oddane 
ędą specyalistom do energicznego wykonania. Krew- 
ość i niecierpliwość nie nagną po woli swojój od­
ręcznych praw organizmów i to jeszcze tak złożo- 
ych organizmów jakiemi są społeczne. Nic nie po- 
loże chcieć brać machanie rękoma na oślep w po- 
rietrzu, za pełnią życia i energiczną działalność; 
i końcu będzie zawsze zwątpienie, a tego nam um- 
;ać należy. Tylko rzecz w żywotnych poczęta, wa­
rnikach zrodzi zaufanie, bo tylko taka żyć będzie 
rwale, czerstwo i dzielnie. Takie przynajmniej jest 
lasze przekonanie.

— W numerze 219 Dzienika pozwoliliśmy sobie 
kilku uwag z okoliczności oświadczenia które ksiądz 
Bielski, profesor religii w gimnazyum chojnickióm, 
przesłał był Ido Nadwiślanina. Obecnie prostuje 
tedakcya tego czasopisma nazwisko księdza profe­
sora: nazywa się on Bielicki a nie Bielski,

Dziedzica dóbr Hamerni, pana Bethe, w powiecie 
¡arnkowskim, mianowano zwyczajnym członkiem 
rólewskiego krajowego kolegium ekonomicznego.

Berlin, 1 października. W zeszłą sobotę z połu­
dnia o godzinie] pierwszój otworzono tu wielką wy­
stawę płodów gospodarczych i ogrodniczych. Książę 
Karol w towarzystwie ministra spraw rolniczych, hr. 
Pneckler, i członków komitetu zwiedził wystawę tę 
już przed południem i bardzo pochlebne o niój zdał 
zdanie, mianowicie o chmielu pochodzącym z okolicy 
Nowego Tomyśla w Wielkióm Księstwie Poznańskióm, 
którego okazy bankier tutejszy Flataujna wystawę 
Przesłał.

— Wychodzącej tutaj Volks Zeitung donoszą 
z Dueren, że książę Rejent ujrzawszy w przejeździe 
swoim przez to miasto dom obok ekspedycyi pocz­
towej ozdobiony tylko chorągwią czarno czerwono żółtą 
(chorągiew niemiecka), kazał przywołać żandarma, 
spytał o nazwisko właściciela tego domu i wyraził 

niezadowolnienie z tój dekoracyi. Chorągiew
czarno czerwono złotą natychmiast zdjęto.

— Reskryptem ministra oświecenia, pana Beth- 
®ann, dozwolono znanemu członkowi pruskiego zgro­

madzenia narodowego, drowi Behnsch, w Wrocławiu, 
udzielać lekcye w publicznych szkołach, czego mu 
Przez długi przeciąg lat odmawiano.

— Minister spraw zewnętrznych, baron Schlei­
nitz, dał ucztę pożegnalną opuszczającemu swą po- 
todę, dotychczasowemu posłowi duńskiemu przy dwo- 
t2e tutejszym, baronowi Brockdorff, na którą wielu 
członków ciała dyplomatycznego zaprosił.

, — Koniuszy Schwichow przywiózł tu temi dnia- 
toi ogiera i 6 klaczy, zakupionych przez rząd tutej

w Anglii w celu polepszenia rasy koni krajo 
»ich. Są to pyszne zwierzęta, ogier kosztuje 500

sztrl., klacze po 200 do 300. Konie te pozostaną 
usejaki czas w tutejszój masztalarni, poczćm roześlą 
•e do stadnin królewskich po prowincyach.

Ellwich, 27 września. Przedwczoraj po południu

Środa 3 października 1860.
wszczął się tu na ulicy Kościelnćj pożar, który się 
tik szybko szerzył, że w nie długim czasie pochło­
nął dwieście przeszło domów, nie rachując w to 
stajen i stodół. Miasteczko całe liczy 450 domów. 
Nawet akt sądowych nie zdołano ocalić.

Racibórz, 28 września. Niezmordowanym i jedy­
nym niemal obrońcą praw i interesów ludu polskiego 
w Górnym Szląsku, jest znany z licznych swoich 
aetycyi, do sejmu podawanych, pan vo n Koschiitzky 
(jak się sam pisze), czyli właściwie pan Kosicki, 
właściciel Wielkich Wilkowic u południowego krańca 
Górnego Szląska. Gwiazdka Cieszyńska, 
w uznaniu zasług tego męża, ogłasza teraz jego ży­
ciorys.] Wyczytujem tam, że pan Karol Koschiitzki, 
właściwie Kosickim się zowie a nie Koszutskim, 
jak się niektórzy domyślali; pochodzi on ze staro­
żytnego polskiego rodu, od wieków na Szląsku osia­
dłego, ale tak już zniemczał w skutek odebranego 
wychowania i atmosfery wśród którój żył ciągle, że 
i nazwiska swego należycie pisać nie umie i języ­
kiem polskim z trudnością sam włada. Niemniój 
przeto, pędzony jużto rodową miłością do polskiego 
ludu, jużto uczuciem krzywdy, jaka się temu ludowi 
i mowie jego dzieje, zrobił sobie niejako zadaniem 
życia, dopomagać uciśnionym rodakom a ciemnych 
oświecać. Kosicki urodził się r. 1788 w Rozkowi- 
cach pod Byczyną w powiecie Kluczborskim. Ojciec 
jego sprzedawszy większą część dóbr dziedzicznych 
na Górnym Szląsku, kupił dobra w okolicy Wrocła­
wia i oddał syna do szkół wrocławskich, żeby do- 
pomódz mu do zupełnego zapomnienia polskiego ję­
zyka. Późniój przebywał młody Karol od r. 1811 
do 1818 (jak się zdaje na praktyce gospodarskiój) 
w różnych okolicach Księstwa .(Warszawskiego i Kra­
kowskiego obwodu, aż wreszcie odziedziczywszy wieś 
Wielkie Wilkowice w polskiój części Górnego Szlą­
ska, do niój się przeniósł i tam od lat 40 ciągle za­
mieszkuje. Zdaje się, że Kosicki przez ciąg pobytu 
swego w Polsce musiał się napowrót języka polskiego 
poduczyć, bądź co bądź jednak, nie umie on się wy­
pisać, jak tylko po niemiecku. Osiadłszy w Wielkich 
Wilkowicach, spostrzegł Kosicki, że rząd corazto 
mniój uwzględniał polską narodowość i mowę ludu 
tamtejszego, co tak daleko posuwano, że w tygodni­
kach rejencyjnych, niegdyś w dwóch językach wyda­
wanych, zaniechano podawać polskich tłómaczeń dla 
ludu, który przecież po niemiecku nie rozumie, zu­
pełnie jakby w Górnym Szląsku sami tylko Niemcy 
mieszkał#. Niewłaściwości i szkoda moralna ztąd pły 
nąca, pobudziły Kosickiego do zrobienia odpowiednie­
go przedstawienia królowi Fryderykowi Wilhelmowi 
IV., w chwili; wstąpienia na tron w r. 1840; za po- 
pośrednictwffm jednak szląskiego prezesa naczelnego 
otrzymał odmowną odpowiedź. W r. 1848 ponowił 
swoje usiłowania; przyrzeczono wprawdzie zaradę, 
ale nie spieszono się z jój wykonaniem. Spowodo­
wało to Kosickiego do rozpoczęcia w r. 1850, w in­
teresie ludu górnoszląskiego do wydawnictwa czaso 
pisma w języku polskim pod napisem: Poradnik dla 
ludu górno-szląskiego. Treść pisma układał sam 
Kosicki po niemiecku, a nauczyciele Smółka i Lompa 
tłómaczyli dopiero artykuły na polskie. Poradnik 
ten zawierał najpotrzebniejsze wiadomości z dziedziny 
prawnćj, administracyjnój, gospodarskiój i rzemieśl- 
niczój. Pismo rozsyłane było wszystkim gminom 
bezpłatnie. W ten sposób wydawał Kosicki swego 
Poradnika przez trzy lata, po arkuszu na miesiąc, 
bijąc trzy tysiące egzemplarzy. Kosicki ogłosił tak­
że kilka broszur w kwestyach finansowych i admini­
stracyjnych po niemiecku, a między innemi ciekawą 
bardzo broszurę: Authentische Aktenstücke 
betreffend die Sprachenfrage in Ober- 
Schlesien aus den Jahren 1839 bis 1850, Sza­
nowny ten filantrop i obrońca upośledzonego plemie­
nia jest członkiem dwudziestu kilku towarzystw nau­
kowych i rolniczych; podróżował on także kilkakrotnie 
do Francyi i innych krajów.

austrya.
Lwów, 26 września. Przegl. Powsz. podaje 

zajmujący szkic obyczajowy, z życia galicyjskich ży­
dów zaczerpnięty, Czytamy w kronice tego dziennika:

M 226.
Z Bełza donoszą] nam] ciekawe] dość szczegóła 

o weselu żydowskióm bardzo hftcznóm, które się tam 
odbyło w końcu zeszłego miesiąca. A było to we­
sele , jak na tamte strony, prawdziwie historyczne, 
m panną młodą była wnuczka rabina bełzkiego. 
Któż nie słyszał o sławnym rabinie bełzkim? Był 
to rzeczywiście człowiek szczególny. Zjednał on 
sobie sławę ledwie nie europejską, pomiędzy staro- 
zakonnemi różnych krajów. Przyjeżdżali do niego 
żydzi nie tylko z całój Galicyi, ale i z Węgier także, 
z Polski, z Mołdawii, z Turcyi, a nawet i z Azyi. 
Jeździli po jedno słowo rady, po jedno błogosła­
wieństwo, bo go starozakonni omal że za Boga nie 
mieli, a przynajmniój za świętego. I taki bywał na­
pływ gości, że nieraz różni krajowi pielgrzymi cze­
kać musieli po dwa i trzy tygodnie, zanim przyszła 
na nich kolój posłuchania. I nie była to sława 
przypadkiem czy szczęściem zdobyta; nie była to 
reputacya jakimś trafem przywłaszczona. Godzi się 
przyznać, i czynimy to z prawdziwą przyjemnością, 
była to sława słusznie zasłużona. W rzeczy samój, 
jeżeli można kogo z ludzi nazwać dobrym, uczciwym, 
szlachetnym, bogobojnym i miłosiernym w najpra- 
wdziwszóm tego słowa znaczeniu, był nim ów stary 
rabin bełzki. Mogąc mieć milionowy inajątek z da­
rów, jakie mu sypano hojną ręką ze wszystkich stron 
świata, żadnego nie zostawił po sobie majątku. Wszys­
tko co miał tylko, rozdał pomiędzy ubogich, bo ró­
wnie jak serdecznie udzielał rady wszystkim przy­
chodzącym do niego, tak tćż i z serdeczną hojnością 
obdarzał wszystkich potrzebnych, i to nie tylko 
żydów, ale i chrześcian. To tóż zarówno był sza­
nowany i czczony od jednych jak i od drugich. Dziś 
jeszcze ze czcią i uwielbieniem wspominają o nim 
wszyscy, a żydzi prawdziwe pielgrzymki odprawiają 
na grób jego. Jestto prawdziwie szczególny zasta­
nowienia godny pojaw. W kraju naszym mieliśmy 
wielu sławnych tego rodzaju rabinów, którzy się 
odznaczali sławą wielkiój mądrości, i do których ze­
wsząd zjeżdżali się żydzi, jak np. ów dawniejszy hi­
storyczny rabin z Pińczowa, a w nowszych czasach 
równie sławny rabin w polskich prowincyach zabra­
nych, (w tój chwili nie pomniemy nazwy miasteczka, 
w któróm mieszkał). Byli oni sławni przez dosko­
nałe udawanie roli ludzi bogobojnych; byli to świę­
toszkowie w postaci i szatach rabina, korzystający z 
głupoty żydów, i zostawili też bajeczne prawie bogac­
twa. Stary rabin bełzki, jakeśmy już powiedzieli, nic 
nie zostawił, i jeżeli to była rola, którą za życia 
odgrywał, to była za prawdę rola tak wzniosła i 
szlachetna, że stała się dla ogółu najprzykładniejszą 
prawdą. Że między swojemi współwyznawcami zje­
dnał sobie taką sławę, jestto rzecz bardzo naturalna; 
wszakże przy chciwości żydom właściwój, taka jego 
bezinteresowność, takie wyrzeczenie się wszelkiego 
zysku i takie najprawdziwsze dla wszystkich miło­
sierdzie, sypiące hojnemi datkami w koło siebie, 
musiała się im wydać czćmsić nadzwyczajnóm, wydać 
świętością.

Po śmierci jego nastąpił syn rodzony, dzisiejszy 
rabin bełzki, który zasiadł na sławnóm krześle ra- 
binowskióm. Krzesło to zaś ma ogromne znaczenie, 
bo wieść chodzi między żydami, że do tego krzesła 
przychodzi dziś jeszcze zmarły rabin, zasiada nań 
nocami i synowi udziela rad i nauk swoich. Nowy 
rabin idzie w ślady ojca swego, a żydzi twier­
dzą, że przewyższa nawet ojca w mądrości i święto­
ści. To pewna, że równie miłosierny jak ojciec, roz­
daj e pomiędzy ubogich majątek, który mógłby być 
ogromny przy niesłychanym fanatyzmie żydów, dzi­
wnie odbijającym od narowów chciwój ich natury, ale 
niemniój przeto posuwanym przez nich do najwyż­
szego stopnia. Ten ich fanatyzm w tym względzie 
godny jest za prawdę czasów dawnych, średniowie­
cznych, i ten fanatyzm niedzisiejszy, jest może wła­
śnie najdzielniejszym czynnikiem owój dziwnój soli­
darności, jaka wiąże od .wieków [tylu naród bez 
ojczyzny, bez własnych zagród, rozproszony po 
całym świecie jako piasek wiatrem na wsze strony 
rozwiany. Ciekawy tu jeszczy dodamy fakt o tym 
żyjącym jeszcze rabinie bełzkim. Za niemały dowód 
świętości poczytują zydzi, że sam własnemi ustami



nie rozmawia z żadnym innowiercą', jeno przez usta 
tłumacza. Wezwany nawet razu jednego do sądu, sam 
milczał na wszystkie pytania jemu czynione, i tylko se­
kretarzowi swemu odpowiadać zalecił. Owoż wnuka i 
córka tak sławnych rabinów szła za mąż, jak nam pisze 
nasz korespondent. I panem młodym nie była mała fi­
gura, był nim rabinowicz z Litwy, z sławnego z po­
dań o panie kochanku Eadziwille Nieświeża. Wiedząc 
o ubóstwie rabina befzkiego, robiono i tu w kraju, i 
w Królestwie i na Litwie składki ogromne, które rosły 
bajecznie, aby uświetnić to wesele. Jakoż wesele nie 
tylko że było nad wszelki wyraz huczne, ale mno­
gością zjazdu z wszystkich części polskiego kraju, 
wystawnością swą, i pewną uroczystością najpowa- 
źniój obchodzoną, przypominało dawne wesół ma­
gnatów polskich. Na kilka już dni przed ślubem 
wrzało w miasteczku Bełzie, najrozmaitszemi powóz- 
kami zjeżdżali się najrozmaitsi żydkowie. Przez cały 
tydzień przyjeżdżały żydówki do Bełza, aby z panną 
młodą przetańczyć bodaj jeden kilkosekunkowy ta­
niec, i składały zań ogromne dary. W przeddzień 
ślubu kilkunastu żydów wystąpiło konno (na wcale 
niezłych koniach) poprzebieranych w stroje rozmaite 
fantastyczne. Byli tam Tatarzy, Turki, Kozaki, i Bóg 
wie co jeszcze; najdzielniój wyglądał między nimi 
młody i przystrojony żydek w bardzo zgrabnym i 
wytwornym stroju węgierskim. I ci konni wyjechali 
naprzeciw pana młodego. Tenże przyjechał w otwar­
tym czterokonnym powozie, przed nim w takimże 
powozie mistrz ceremonii, a za nim mnóstwo powo­
zów, bryczek i furgonów. Tamtejsi żydzi i żydówki 
odznaczali się wielką wytwornością, przyzwoitością, 
a nawet dobrym (gustem w strojach. Rabin bełzki 
miał także swego marszałka dworu, który każdego 
z gości odprowadzał do jego kwatery. Pan młody 
przeciw zwyczajowi, chciał widzieć pannę młodą, 
czego mu tćż nie odmówiono. Nie będziemy opisy­
wać wszystkich szczegółów wesela odbytego z prze­
pychem i szczególną ostentacyą. Podniesiemy tylko
jeden fakt jeszcze. Była ogromna uczta dla mnóstwa 
gości, i na stołach porozkładano srebra, ile .było tylko, 
lecz gdy się pokazało, że nie wystarczało dla wszystkich 
gości wyskoczył na stół mistrz ceremonii bełzki, i prze­
mówił : Kiedy nie ma srebra, będziemy jeść na bełz- 
ką modę; dając drewniane łyżki.” Na to podniósł 
się mistrz ceremonii litewski i zawołał: „Podajcie 
nasze podróżne walizy.” I wniesiono kilka ciężkich 
waliz, a gdy je otworzono, pokazało się, że było 
srebra rozmaitego na jakie 300 osób. Przed ślubem 
były fakelcugi, oświetlenia w piramidy i różne inne 
koncepta. Ślub odbył się po północy na wolnóm miej­
scu koło bóżnicy. Państwo młodzi liczą razem około 
dwadzieścia sześć lat. W sześć dni dopiero zaczęli 
się rozjeżdżać goście, a wszystkich odprowadzała 
muzyka.

Wiedeń , 29 września. W skutku rozkazu cesar­
skiego ministerstwo spraw wewnętrznych za porozu­
mieniem się z naczelną komendą armii wydało roz­
porządzenie z dnia 22 września, ażeby czynności re­
krutacyjne na rok 1861 przyspieszone były w ten 
sposób, iż mają być zupełnie pokończone najpóźniej 
przed nowym rokiem. Powołaną będzie młodzież 
urodzona w latach 1840 do 1836, począwszy od naj- 
młodszój klasy wieku, która stanowi pierwszą klasę 
poborową. Władze polityczne i magistraty otrzymały 
nakaz przygotowania tego poboru niezwłocznie.

— Wiedeński korespondent Czasu pisze:
Posiedzenie sobotnie (t. j. dnia 22 września) 

rady państwa już głęboko dotknęło kwestyi zasad, 
którój publiczność oczekiwała z niecierpliwością. 
Wniosek większości komitetu znalazł w mowach hr. 
Szecsena i hr. Clam Martinica i p. Kraińskiego silne 
wsparcie i gruntowne ocenienie. Każdy z tych mów­
ców trzymając się stanowiska ogólnego, występował 
wszakże otwarcie i szczerze jako obrońca osobną in­
dywidualnością nacechowanój narodowości. P. Kraiń- 
ski przypominając pod tym względem nadzieje i ży­
czenia tialicyi, oparte na potrzebach i prawach za­
gwarantowanych całemu narodowi polskiemu przez 
traktaty, domagał się głównie o zachowanie języka 
narodowego w szkołach, w sądownictwie i w admi- 
nistracyi. Że tak nie jest i że język polski bywa za­
stąpiony niemieckim szczególniej w szkołach, pan 
Kraiński przedstawił na to liczne i niezaprzeczone 
dowody. Przyznał wszakże, że w tych ostatnich mie­
siącach min.steryum wydało inne rozporządzenia i 
prosił, żeby je wurnie w życie wprowadzono. Hr. 
Nadasdy minister sprawiedliwości oświadczył, że ję­
zyk polski i ruski', stosownie -jak gdzie ktorego lu­
dność używa lub jak strony przy podaniach używać 
go z«.chcą, po.eco jm został trybunałom. Co do praw 
narodowości polskiej, hr. Eechberg zapewnił, ze o 
ile takowe traktatami były zaręczone, o tyle przez 
rząd zachowanemi będą i że N. Pan wierny dane- 
mu^słowu, interesa i narodowość Galieyi równie jak 
i innych prowincyi najstarannićj strzedz będzie. Hr. 
Sżęęsen w mowie gruntownie obmyślanój i powie-

dzianéj z talentem, któremu całe zgromadzenie na­
leżny oddało oklask, lubo występował najwięcój za 
Węgrami i za Ich odbudowaniem na zasadach teraź­
niejszym potrzebom i historycznym prawom odpo­
wiednich, dotknął wszakże i przedewszystkiém głę­
boko całego, systemu rządowego przez lat dziesięć 
panującego i pokazał o ile wychodząc z fałszywój 
zasady, system ten musiał przyprowadzić państwo do 
innych rezultatów aniżeli te, które osiągnąć chciano. 
Błędem głównym podług hrabiego Szecsena było, że 
rząd mylnie oceniał charakter właściwy i wyjątkowy 
monarchii austryackiój. Chciał on dopiąć jedności 
państwa amalgamując najsprzeczniejsze polityczne i 
narodowe żywioły. Owocem tego było nieukontento- 
wanie, nieufność, skargi i zażalenia ogólne. Pierwszą 
zasadą przyszłój reorganizacyi państwa powinno być 
zdaniem komitetu budżetowego uznanie historyczno- 
politycznój indywidualności prowincyi i hr. Szecsen 
zasadę tę wyłożył w długióm i wymowném zastóso- 
waniu do Węgier. Hr. Ciam-Martinic stanął od nim 
w obronie tójże zasady, patrząc głównie na potrzeby 
Czech i przypominając, o ile w ciągu wieków ta 
zasada nie tylko w Czechach, lecz i w innych kra­
jach koronnych błogie przynosiła skutki tak dla 
ludności tych prowincyi, jak dla potęgi i znaczenia 
Austryi. Hr. Clam-Martinic skreślił bliżój na tój za­
sadzie utworzoną organizacyą państwa, opierając ta­
kową na historyczno-politycznój indywidualności praw 
należnych rozmaitym narodowościom, na zaprowadze­
niu autonomii krajowéj, a nakoniec na zapewnieniu 
własnej administracyi przez instytucye municypalne. 
„Prawdziwy żywotny self go ve rn ment,“ rzekł 
mówca, „nie jest dopełnieniem, lecz raczój podstawą 
wszystkich politycznych instytucyi.“ Mowy ¡hr. Sze­
csena i hr. Clam - Martinica zasługują na dosłowne 
tłumaczenie. Są pełne, jędrne, organiczne i tworzą 
jakby program ministeryalny. Zrobiły tóż tu wielkie 
i zrobią jeszcze na prowincyach większe wrażenie.

FKANCYA.
Paryż, 29 września. Obiegały dzisiaj na giełdzie 

rozmaite nieprawdopodobne pogłoski, jakoby rząd 
francuski postanowił sprawy włoskie zwrócić na to 
samo stanowisko, na którém być powinny w skutek 
traktatu w Villafranka, a nawet, że niebawem oddać 
ma papieżowi te posiadłości, które mu przez Pie- 
montczyków wydarte zostały. Jest w tém naturalnie 
przesada; wykonanie dosłowne warunków ugody w 
Villafranka jest niepodobném i o wydaniu wojny 
Piemontowi rząd francuski nie myśli, ale nie pod­
pada wątpliwości, że to co się dzieje w Neapolu, zbieg 
najzapaleńszych republikanów i demagogów do tego 
miasta, wpływ widoczny, który zaczynają wywierać 
na Garibaldego, postępowanie dyktatora w ostatnim 
czasie i jego nienawiść do Cavoura, wywołało w 
usposobieniu rządu francuskiego obawę, aby sprawa 
włoska nie wpadła w ręce stronnictwa socyalno de­
mokratycznego i sprowadziło zmianę na korzyść władzy 
papieskiój. Na radzie ministeryalnój, która się od­
była przedwczoraj w skutek podanego przez papieża 
ultimatum uchwalono owę zmianę polityki w rze­
czach włoskich. Marszałek Pelissier najwięcój się do 
niój przyczynił, powstając gwałtownie na postępowanie 
rządu sardyńskiego i na Garibaldego. Nie bez wpły­
wu były zapewne także przedstawienia dworu rosyj­
skiego, które nietylko książę Gorczaków posłowi 
francuskiemu, księciu Montebello, przedłożył, ale i 
wprost do wszystkich dworów przesłał w formie 
okólnika, utyskując na postępy zasad i czynów re­
wolucyjnych w Europie. Rząd hiszpański od dawna 
już nalegał na cesarza, aby nie opierał się przysła­
niu armii Liszpańskiój 50,000 w pomoc papieżowi, 
ale cesarz wszystkie wnioski madryckie stanowczo 
odrzucił, aby żadnego innego mocarstwa do Włoch 
nie wpuszczać. Natomiast załoga francuska w Rzy­
mie, daleko znaczniój powiększoną zostanie, niż z po­
czątku myślano; cała jedna dywizya armii lyońskiój 
pod dowództwem jenerała Górandon otrzymała roz­
kaz udania się niezwłocznie do Civitta Vecchia, a 
jenerał Goyon już kazał podobno obsadzić niektóre 
miasteczka w okolicy Rzymu, które Francuzi nieda­
wno co opuścili. Słowa półurzędowych dzienników 
paryskich, okazują również jak rozporządzenia woj­
skowe, że gabinet tuilerjjski zajmie się energiczniój 
obroną sprawy papieskiój. Constitutionnel w dzi­
siejszym swoim artykule zapowiada, że zadaniem 
wzmocnionój bardzo znacznie załogi ffancuskiój bę­
dzie położyć tamę postępom rewolucyjnych żywio­
łów we Włoszech, tak przez wpływ pioralnj prze­
wagi liczebnój jako tóż przez obronę nietylko osoby 
ale i władzy papieskiój przeciw tym, którzyby się 
na nią w Rzymie targnąć chcieli. W drugim zaś 
artykule pisanym przez pana Grandguillota powstaje 
Constitutionnel z ¡niezwykłą i nie piękną gwał­
townością przeciw (Garibaldemu, nazywa go szczęśli­
wym awanturnikiem, któremu zbywa nietjlko na wszel­
kiej zdolności administracyjnój, ale nawet na zdplno-

ściach wojskowych. Takie gadaniny niesumienne i u- 
obstalunek pisane nie przynoszą bynajmniój zagl 
czytu panu Grarguillotowi. Skutkiem widocznej 
zwrotu polityki francuskiój, postanowił papież pj, 
zostać w Rzymie, idąc za radą większości kardynj. 
łów, którzy na ostatniój walnój radzie zdanie swój 
objawili. Do tego samego zmierzały przedstawieniu 
które temi dniami z Wiednia odebrała stolica apo- 
stoiska, a kardynał Antonelli popiera jak najmocnie 
myśl pozostania w Rzymie. Zdaje się być tylko 
mysłem dziennikarskim, jakoby cesarz miał przysljj 
marszałka Vaillant do Rzymu, ale że tak znaczy 
powiększenie sił francuskich we Włoszech niepodobi 
się nadzwyczaj Anglii i Austryi, o tóm wątpić 
można. Dzienniki liberalne francuskie nie wierzf 
zresztą w szczerość i trwałość porozumienia mięfc 
Paryżem i Rzymem, zwracając uwagę na to, że mini 
niezaprzeczonych przysług i ofiar rządu napoleoć 
skiego dla władzy papieskiój, która opiece Francji 
winna ocalenie za przeszłej rewolucyi i istnienie 
swoje w obec teraźniejszój, władza papieska w ni. 
czóm zgoła rządowi francuskiemu ustąpić nie chciali 
nic nie przyrzekła, na żadną reformę nie przystała, 
owszem odrzucając wszystkie przedstawienia i prośby 
tuileryjskiego dworu w dążnościach i sympatyat! 
swoich była zawsze i jest przeciw francuską i szcza 
rze austryacką. Taką jest, powtarzamy, opinia tutej­
szych dzienników liberalnych. Wiadomości, którt 
odbieramy z Neapolu, przekonywają nas o tóm, żi 
Garibaldi uniesiony żądzą doprowadzenia jak naj 
prędzój dzieła swego do skutku, tj. zjednoczeni- 
całego półwyspu w jednolite państwo, a odbierają: 
z Turynu tylko rady, aby postępował sobie oglę­
dnie i powoli, które za niestósowne i szkodliwe uwa­
żał, uległ mimowoli wpływowi ludzi mających naj- 
ostateczniejsze przekonania polityczne, którzy ze 
wszystkich stron świata zbiegli się do Neapolu, i ' 
którym teraz znaczny dał udział w zarządzie. Mian 
to jednak przekonani jesteśmy,-że cele dyktatora s 
zacne i prawe, i że dąży do zjednoczenia Włoci 
pod berłem Wiktora Emanuela. Nie można jedna! 
zaprzeczyć, że postępowaniem swojóm w ostatnie! 
czasach znacznie sobie zaszkodził w opinii większość 
Włochów i wystawił się na ciężkie trudności i zi 
wikłania. Opinion nationale twierdzi nawet dzi­
siaj, że Garibaldi zniechęcony całkiem, gotów i«i 
ustąpić, i że pisał już do Wiktora Emanuela, obji 
wiająe mu swoje życzenie. Nie wierzymy jednak li 
wieści, którój sprawdzenie byłoby klęską dla spraw 
włoskiój. Że utarczki Garibaldzistów pod Kapa 
nieszczęśliwie dla nich wypadły, o tóm wątpić ci 
można, szczegóły jednak nie są jeszcze dokładni 
znane. Cytadele Pessary i Agosty na wyspie Sycyii 
kapitulowały, ale cytadela w Bajach, gdzie się znaj­
duje główny skład prochów, niechce się dotychczas 
jeszcze poddać Garibaldemu, jój komendant groź! 
nawet że ją w powietrze wysadzi. Ankona, wedk 
ostatnich wiadomości niebawem poddać się mu;! 
gdyż trzecia już jój twierdza wpadła w ręce Pi«' 
moutczyków, którzy w jednóm z przedmieści już sis 
rozłożyli.

— Turyûska Opinione zaprzecza jak najmocnie; 
owym pogłoskom, jakoby rząd sardyński myślał i 
odstąpieniu wyspy Sardynii Francuzom, dowodź?' 
że oddanie Sabaudyi i Nicei, których ludność byt 
w większej części cudzoziemska, uskutecznionóm » 
stało właśnie w celu silniejszego zjednoczenia nami 
włoskiego.

— Wczoraj oddali hrabiowie Piotr i Paweł Sit 
wałów cesarzowi Napoleonowi podarunek cesart 
Aleksandra, cztery pyszne konie z rosyjskich stadu- 
rasy orłowskiój.

— Odebrano dzisiaj wiadomość o straszliff,'- 
przypadku, który spotkał księcia Napoleona. W 
parostatku „Cassard”, na którym płynął, pękł, 6» 
tek zniszczony ogniem, sześć podróżnych utonę' 
sam książę wpładłszy w morze, z trudnością WJ11' 
towanym został.

— Wiadomości, które dzisiaj z Syryi odebrał1 
są w ogóle niepomyślne. W St. Jean d’Acre wyś: 
powanie Muzułman tak się stało groźnóm dla Cbr" 
ścian, iż kilka okrętów francuskich i angielskich 
siało popłynąć do tego portu. W Damaszku podoM; 
prześladowania chrześcian nie ustają ; wypędzono " 
z domów, które im Fuad pasza wyznaczył, a 
pejczycy w Bejrucie w wszystkich swych listach » 
ręczają, że Fuad komedyą odegrywa, że w Daniast’' 
nic wielkiego nie zrobił, że nawet kilku holy^ 
ściąć kazał, zamiast owych znakomitych winowap 
bo wszystkie tracenia odbywały się pokryjomu. W- 
sko francuskie niemało jest trapione niecierpliw0"1 
i chorobami. .-

— Od czasu jak się dowiedziała o śmierci s* 
siostry , cesarzowa tak jest zmartwiona, iż n1^' 
zgoła nie przyjmuje.

— Przybyli tu do Paryża, jenerał Bosco, 
gnany z Neapolu przez Garibaldego i jenerał r'
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Belli, były minister wojny neapolitaóski w gabinecie 
Spinelli-Romano.

— Syn cesarza marokańskiego, który się miał 
widzieć z Napoleonem III w Algierze, przyjechał do 
tego miasta dwa dni po wyjeździe cesarza.

— Spodziewają się tu że wyjdzie niebawem z 
druku: „Życie Juliusza Cezara” przez cesarza Napo­
leona III, które ogłoszonem będzie niebawem w ję- 
zyku francuskim i angielskim.

— Jutro ma odbyć się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za jenerała Pimodan, przy którem celebro­
wać będzie kardynał-arcybiskup z Bordeaux.

— W paryskićm kollegium jezuickióm jeden z 
zakonników posiadający gruntownie język polski, zaj­
muje się z rozkazu swego jenerała tłumaczeniem 
dzieł Piotra Skargi. 00. Jezuici (tak przynajmniój 
twierdzi Kur. W i 1. który tę wiadomość podaj e) uwa­
żają Skargę za najwyższą indywidualność, jaką wy­
dał ich zakon, a język polski za najbogatszy.

— Ostatni Courrier du Dimanche zamie­
szcza list z pod Warszawy, poświęcony wyłącznie 
obecnym stosunkom poznańskim, które korespondent 
nader ostro ale z wielką znajomością rzeczy charak­
teryzuje. Niniejszy list swój mianuje on ogólnym 
rzutem oka na stan W. Księstwa, zapowiadając roz­
biór niektórych szczegółów w listach następnych.

— Oprócz szkoły polskićj w Batignolles pod Pa­
ryżem, istnieje w samymże Paryżu, przy ulicy Mont­
parnasse, wyższa szkoła dla Polaków przeznaczona. 
Szczodrobliwość pojedyńczych Polaków (w liczbie 
których książę Wład. Czartoryski hojnością i ciągłem 
staraniem się odznaczył) wyposażyła ją w roku ze­
szłym w dom własny. Szkoła ta ma zastępować dla 
Polaków w Francyi przebywających szkołę politech­
niczną, do którój cudzoziemcy wstępu nie mają; ce­
lem więc tój szkoły jest przygotowanie młodzieży 
polskiój do kształcenia się w szkołach specyalnycb. 
Dyrekcyą wyższej szkoły monparnaskiój objął jene­
rał Konarski. Większa część przedmiotów wykładana 
jest po francusku, dla ułatwienia uczniom przystępu 
do francuskich szkół specyalnych; w bieżącym jednak 
roku mają być otworzone w tój szkole cztery kate­
dry czysto polskie, to jest katedry literatury polskiej, 
ekonomii politycznój, historyi polskiój i jeografii pol­
skiój. Kierunek oddziału religijnego powierzony jest 
księdzu Lescoeur, oratoryaninowi. W oddziale umie­
jętności uczy między innemi p. Niewęgłowski, jeden 
z najznakomitszych polskich matematyków. Ucznio­
wie dzielą się na miejscowych, półmiejscowych i za­
miejscowych. Miejscowi otrzymują w szkole, prócz 
nauk, mieszkanie, stół i inne wygody i płacą rocz­
nie 1600. Półmiejscowi mieszkają po za szkołą, ale 
w mój się stołują i cały dzień spędzają; opłata od 
nich wynosi 1200 fr. Zamiejscowi płacą 500 fr.

— Obiega pogłoska, jakoby cesarz Aleksander 
przysłał cesarzowi Napoleonowi zaprosiny na zjazd 
warszawski, zostawiając mu jednak całkiem do woli 
co uczynić zechce. Sądzą tutaj w kołach dyploma­
tycznych, że podróż cesarza do Warszawy nie jest 
nieprawdopodobną.

— Baron Brenier już wrócił do Paryża.
— Pan Bśclard, komisarz francuski w Syryi, 

przybył już do Bejrutu, komisya zatóm międzynaro­
dowa jest teraz już w komplecie na miejscu i może 
roboty swoje rozpocząć.

WŁOCHY.
Ankona się poddała. Rząd piemonlski odebrał 

o tóm urzędową wiadomość dnia 29 września. Do 
osiągnięcia rezultatu tego najwięcój przyczynił się 
śmiały atak floty, która 28 września zburzyła bate- 
rye portowe. Następnśj nocy przysłał jenerał La- 
ffioriciere dwóch parlamentarzy do obozu jenerała 
Fanti; dnia 29 z rana ułożono warunki kapitulacyi, 
które bardzo są ostre, gdyż ani naczelny dowódzca 
armii papieskićj, jenerał Lamoriciere, ani załoga, nie 
otrzymali pozwolenia odciągnąć z honorami wojsko­
wemu, ale raczój musieli się poddać Piemontczykom 
jako jeńcy. Admirał Persano znany jest jako dzielny 
Marynarz. Ta sama depesza mianuje wiadomość, 
ogłoszoną przez wszystkie prawie dzienniki, jakoby 
Wiktor Hugo i Ledru Rollin przybyć mieli do Nea­
polu, za wymyśloną; mężowie ci nie znajdują się 
wcale w Włoszech. W ogóle kłamstwa telegraficzne 
odgrywają znowu wielką rolę w świecie. O ile rzeczy 
w państwie Kościelnem coraz szybcićj zbliżają się do 
ostatecznego rozwiązania, o tyle nieporozumienie po­
między Garibaldim a rządem piemontskim się wzma­
ga Ostatnia nadzieja zgody, poselstwo Pallaviciniego 
o° Turynu, spełzła na niczóm- Odprawiano jednę 
radę ministeryalną po drugiój; mówiono o rozmaitych 
pianach, Fantego odwołano nawet od armii, prze­
lano mu jednakże w drodze rozkaz przeciwny. 
Wszystko to nie doprowadziło do żadnego innego 
ńjzultatu, jak do tego, że król odrzucił wszel- 

żądania Garibaldego. Ministrowie pozostali w 
s’ych urzędach, nie odwołano nawet Fantego, któ-

rego łatwo można było zastąpić. Pallavicino odje­
chał do Neapolu, ażeby o tóm donieść Garibaldemu. 
Obawiają się t« powszechnie, żeby Garibaldi nie 
złożył władzy i nie odsunął się od wszystkiego. Za­
stąpić go żaden inny by nie mógł, Sardynii nie wol- 
noby było posłać swych regularnych wojsk, a bez 
tych król neapolitański mógłby z Kapuy zdobyć kró­
lestwo neapolitańskie, a z Messyny całą Sycylią. Ga- 
ribaldzistów pobito istotnie pod Cajazzo. Tuerr leży 
w Neapolu; stan zdrowia jego wzbudza obawę.

— Z Neapolu donoszą pod dniem 23 września, 
że zdobycie napowrót Cajazzo w nocy z dnia 21 na 
22 przez królewskich, jest dotkliwym razem dla dy­
ktatora. Pozycyą tę broniło około 800 ludzi, z któ­
rych 680 poległo lub otrzymało ciężkie rany. Nad 
resztą w niewolą wziętą dopuścić się miano okru­
cieństw. Królewscy byli w bardzo przeważającój sile, 
uderzyło bowiem 6000 najemnego żołnierza na tę 
małą garstkę. Z państwa Kościelnego donoszą, 
że pewien żołnierz papieski strzelił do Lamoriciera, 
ale go nie trafił. Z Turynu piszą, że król wyjechał 
do Bononii, z kąd się uda do Marchii, a może na­
wet do Neapolu.

— Perseveranza podaje takie bliższe szczegóły 
o bitwie pod Castelfidardo, wyjęte z obszerniejszój de­
peszy jenerała Cialdiniego, którą zaraz po skończe­
niu bitwy wysłał z Jesi: Zaledwie Lamoriciere woj­
sko swe w Macerata skoncentrował, aby niezostawić 
Fantemu czasu do połączenia się z Cialdinim, po­
stanowił uderzyć na lewe skrzydło naszego czwar­
tego korpusu (Cialdiniego), które silne stanowisko 
pod Castelfidardo zajmowało. Atak rozpoczął się 
równocześnie na obu gościńcach prowadzących z Ma- 
ceraty do Montefiore i Recanati. (Gościniec do Mon- 
tefiore prowadzi wprost dalśj do Osimo, drugi pro­
wadzi na Recanati do Loretu.) Główne siły armii 
znajdowały się w tym ostatnim kierunku, ,aby podać 
rękę 4000 oddziałowi, który miał zrobić wycieczkę 
z Ankony. Tym sposobem Cialdini wzięty został po­
między dwa ognie, przed sobą miał całą siłę Lamo­
riciera i Pimadona, a w tyle 4000 ludzi z Ankony, 
których prowadził de Courten. W tój chwili flota 
ważną oddała usługę. Nietylko bowiem zaczęła 
ostrzeliwać warownie Ankony, lecz wysłała kilka 
fregat ku wybrzeżu, zkąd kolumnę Courtena, masze­
rującą drogą nadbrzeżną, gwintowemi swemi dzia­
łami silnie niepokoiła. Gdy wojsko to już doganiało 
tylną straż Cialdiniego, musiało się tą samą drogą 
do fortecy cofnąć, nie będąc w stanie obronić się 
przeciw ogniowi naszych okrętów, gdyby nie chciało 
uderzyć na linie Cialdiniego w nader umocnionóm i 
trudnóm do walki stanowisku rozłożone. Siły zresztą 
z obu stron były równe: Lamoriciere miał licząc w 
to kolumnę Courtena, 15,000 ludzi pod swemi roz­
kazami; takąż samą liczbą mógł i Cialdini rozpo­
rządzać, gdyż podczas forsownego marszu z Faro 
do Osimo zostawił ogromną liczbę maroderów, któ­
rym niespodziewane i ciągłe natężenie niedozwalało 
wyrównać szybkości ruchu. Cialdini niecierpliwił się, 
aby na czas zdążyć i rzucić się pomiędzy Lamori­
ciera i Ankonę. Cel ten został na szczęście nasze 
dopięty, albowiem zmusił dowódzcę wojsk papieskich 
stoczyć bitwę w otwartóm polu bez podstawy od­
wrotu. Lamoriciere stanowczy chciał zadać cios, lecz 
bezskutecznie. Nie zdołał on linii naszych przeła­
mać. Nasi pozostali panami pobojowiska. Wojsko 
papieskie miało noże i sztylety pod mundurami 
ukryte. Depesza nadmienia, że ranni tych, którzy 
się do nich zbliżali aby ich rany opatrywać, szty­
letami kłuć chcieli, oraz że 600 jeńców oddanych 
bez broni małój liczbie wojska, stawiło mu opór i 
eskortę swą sztyletami wydobytemi z pod sukni mor­
dowało (?). To żołnierzy naszych tak oburzyło, że 
wiele kosztowało trudu, aby ich powstrzymać i gdy­
by nie wdanie się wyższych oficerów, byłby cały ten 
oddział życiem przypłacił. Ta sama depesza donosi, 
że przy oficerach w niewolą' wziętych znajdowano 
wyszłe od władz rzymskich pisma zapewniające, że 
wojsko austryackie wkroczyło do Lombardyi i Ro- 
manii, aby stolicy św. iść w pomoc. Wielu z jeń­
ców przybywszy do naszego obozu i przekonawszy 
się, że te wiadomości były fałszywe, nie mogło ukryć 
swego oburzenia.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Leszno, 29 września. Wczoraj zakończyły się obecne roki 

sądu przysięgłych tutejsze. Nie mam zamiaru zdawać z nich 
szczegółowego sprawozdania. Aczkolwiek niektóre sprawy 
mogły obudzić interes jurystów, dla ogółu publiczności tylko 
sprawa sądowa d. 25 września, ważną i bardzo ważną była.

W dniu tym zasiedli na ławce oskarżonych, szewc K. z 
Gostynia wraz z swą żoną o wielożeństwo i 2 duchownych jako to 
proboszcz z Gostynia i 1 z księży Filipinów w Gostyniu, oskarżeni 
o danie pomocy w tój zbrodni, jeden przez dokonanie zapowie­
dzi, drugi przez udzielenie ślubu. Przedwstępnie nadmienić 
trzeba, że na te roki powołano pierwiastkowo samych tylko 
przysięgłych niemieckiego i żydowskiego pochodzenia, a do­
piero pod datą 15 września, zawezwano na sesyą rozpoczyna­
jącą się 20 września 4 obywateli Folaków i katolików jako 
przysięgłych.

Treść skargi;była następująca. Szewc K. ożenił się przed 
dwoma laty; to małżeństwo zostało jednak uznanóm za nie­
ważne przez dwa wyroki sądów arcbidyecezalnych w Pozna­
niu i Gnieźnie , na mocy zeznania świadków, iż małżeństwo 
nastąpiło w skutek przymusu i że oblubienica wprost z kościoła 
wróciła do domu matki i nigdy nie postała w domu Bwego 
męża. Na mocy tych faktów uznały sądy duchowne nie tylko 
nieważność małżeństwa, ale wyraźnie w wyrokach swoich przy­
znały stronom wolność zawarcia innych ślubów. Na zasadzie 
tycli wyroków oskarżony K. wszedł przed półtora rokiem w 
nowe śluby małżeńskie z obecnie współ oskarżoną, z domu H. 
Proboszcz miejscowy go zapowiadał, ksiądz zaś ze zgromadze­
nia Filipinów, w obecności pierwszego pobłogosławił śluby.
I omeważ jednak prawo krajowe z d. 2 stycznia 1819 zniosło 
prawomocność wyroków duchownych, prokuratorya królewska 
z powodu, że rzeczony K. niebył z pierwszą żoną sądownie 
rozwiedzionym, wnosi przeciw niemu i dzisiejszój jego żonie 
skargę o wielożeństwo, zaś przeciw dwom wspomnionym du­
chownym o udzielenie pomocy celem spełnienia tój zbrodni, 
żądając wyrzeczenia na obżałowanycb kary pięcioletniego zam­
knięcia w domu kary i poprawy.

Treść skargi i cały przebieg sprawy kazałby się domyślać, 
że uznanie niewinnymi oskarżonych było rzeczą najprostszą; 
tymczasem, chociaż owi czterej obywatele katolicy wszyscy 
w dniu tym zasiadali, weredykt uznający oskarżonych niewin­
nymi, zapadł dopiero po bardzo długiej naradzie przysięgłych 
i bynajmniej nie jednomyślnością, ale tylko większością 
głosów.

Najmocniej jestem przekonany, że jeśliby podobny przypa­
dek powtórzyć się miał, w podobnych warunkach co do przysię­
głych, (a było już trzy takich spraw w tym roku: w Ostrowie, 
Poznaniu i Lesznie), uznanie niewinności nie dałoby się zdo­
być i doczekalibyśmy się chwili, gdzie duchownego katolickie­
go, szanującego wyrok sądu duchownego, za to właśnie do do­
mu kary i poprawy na 5 lat zamkną. Sądzę, że dla najwyż­
szej władzy duchownój, jest periculum in mora, i że 
wypada albo bezzwłocznie polecić duchownym archidyecezyi, 
jeśli to nie uwłacza przepisom kościelnym, by się ściśle stó- 
sowali do owych nowych przepisów cywilnego prawa krajo­
wego, albo też uzyskać jakiś reskrypt ministeryalny zawiesza­
jący procedurę kryminalną. w podobnych razach. W obec 
takiego konfliktu sądów duchownych ze świeckimi, dopóki 
prawo o małżeństwie uregulowanem nie będzie, musi władza 
duchowna koniecznie tak wielkiemu niebespieczeństwu rychło 
zapobiedz; aczkolwiek bowiem i tą rażą oskarżeni za niewin­
nych uznani zostali, dość upokorzenia dla katolików, widzieć 
dwóch duchownych na ławie wraz ze zwykłymi zbrodniarzami, 
bo nawet tyle względności sąd nie okazał, by przysięgłych 
osobno losować, owszem losowano razem dla dwóch spraw i 
rzeczeni duchowni oświadczenia swe w tym względzie robić 
musieli pospołu z dwoma zbrodniarzami o rabunki i złodziej­
stwa oskarżonemi; na tę jedyną różnicę zdobył się sąd, i to 
po naradzie, że oskarżonym duchownym dozwolił zająć naro­
żnik ławy obrońców. Tóm więcej to dziwić musi, że ubliżył­
bym prawdzie, nie przyznając prezydującemu jaknajwiększój 
bezstronności, uszanowania praw języka polskiego i wszech­
stronnej uprzejmości. Ale pomijając duchownych, czyż nie 
upokarzającem, widzieć na ławie oskarżonych, poczciwe sta­
dło małżeńskie, za to, że uwierzyło słowom i wyrokom najwyż- 
szój władzy duchownej ? czyż nie nad wyraz bolesnem, że żo­
nę oskarżonego, w skardze i w ciągu procedury, nazywano 
niezamężną, bez względu na świętość sakramentu małżeństwa 
kościoła katolickiego, co gorące łzy wstydu i upokorzenia na 
twarz tój biednej kobiety sprowadzało, której na domiar wszy­
stkiego w toku procedury kilka razy, o jśj dziecku z obecne­
go małżeństwa spłodzonem, jako o nieprawem wspomniano ?

Pomimo więc uniewinnienia oskarżonych, trudno sobie bar­
dziej upokarzającą chwilę dła serc katolickich ¿wystawić a 
przecież milczeć musiały, by żadnym żywym wyrazem nie 
wzbudzić przeciwnych namiętności. Obrona niby to uczoną 
była, ale zamiast głównie bić w dobrą wiarę oskarżonych, w 
fakt, że gdzie niemasz przymusowego małżeństwa cywilnego 
w prawodawstwie, tam anomalią jest żądanie rozwodu cywil­
nego; zamiast bić w sprzeczność, że podczas kiedy czynność 
duchowna przy zawieraniu małżeństw dostateczną jest do sku­
tków cywilnych, to nieuważnienie koniecznie sądy cywilne wy­
rzekać mają, bo inaczej zbrodnia się popełnia; zamiast tego 
wszystkiego obrońca rozwodził się, że w kraju jak Polska, 
gdzie od wieków wszystkie węzły społeczne i polityczne się 
rozwiązywały i rozłaziły, kościół tak pochopny do panowania 
jak katolicki, musiał koniecznie korzystać z tej uiemocy by 
wszystko zagarnąć i ztąd w W. Księstwie, jako części dawnój 
Polski, ta szeroka władza sądów duchownych, ta tradycya u 
ludzi prostych o władzy duchownój i znaczeniu jej wyroków.

Ostatecznie, chociaż głównie oskarżeni z pod kryminalnego 
zarzutu uniewinnieni zostali, dziecko ich będzie zawsze w o- 
czach prawa cywilnego pod względem skutków cywilno-praw­
nych, nieprawóm tylko dzieckiem.

Telegramy ostatnie.
Medyolan, 1 października. Perseveranza do­

nosi, że król sardyński celem uchylenia nieporozu­
mienia z Garibaldim pojedzie na kilaa dni do Nea­
polu i że poczyniono przygotowania do dalszyzh 
przesyłek wojska. (P. Z.)

Paryż, 1 października. Patrie donosi, że król 
Wiktor Emanuel, po zwiedzeniu Ankony, uda się ku 
granicy neapolitaóskićj. Pays zaręcza, że trzy dy- 
wizye armii piemonckiój wkroczą do królestwa nea- 
politańskiego. Z Neapolu donoszą pod d. 27 z. m. 
że w nowóm ministerstwie znajdują się między innymi. 
Bianzo, Guira i Ferrioni. (P. Z.)

Londyn, i października. Morning Chronicie 
powiada, że Prusy odpowiedziały na zapytanie Rosyi, 
iż odwołanie posłów z Turynu, przed napaścią na 
Wenecyą, byłoby krokiem zawczesnym.

Dziennik Daily News powiada, że depesza do 
sir James Hudsona jest autentyczna, potrzeba też 
przytoczyć depeszę do lorda Loftusa, w którój powie­
dziano, że pokój Europy wymaga ustania wpływu 
austryackiego po za Wenecyą. Anglia wystąpi jako 
nieprzyjaciel przeciw temu, ktoby chciał pogwałcić 
zasadę nieinterwencyi. (P, Z.)________________

Kedaktor odpowiedzialny Ludwik Jagiuski w Pozpamu.
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Matka moja Agnieszka z Szczy- 

towskich Prusinowska dnia 30. wrze­
śnia w Niedzielę wieczorem Bogu 
ducha oddała. Exportacya do ko­
ścioła parafialnego i kollegiaty św. 
Maryi Magdaleny odbędzie się 
w Czwartek z rana o godzinie 8 ’/2; 
po nabożeństwie żałobnóm pogrzeb. 
Ciężko strapiony, donosząc o tóm, 
proszę o udział w pogrzebie i mo­
dlitwę za duszę Agnieszki.

Poznań, dnia I. października 1860. 
[1827] X. Prusinowski.

tal. 25 sgr. 10 fen. otaksowanym, na 
53,791 tal. 29 sgr. 7 fen. oszacowane, 
wedle taksy która wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami sprzedaży w re- 
gistraturze przejrzaną być może, zo­
staną
dnia 17 grudnia 1860 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedane.________________ [1000]

Skład mój najlepszych 
śwłec^stearyuowych zaopa­
trzyłem i w tym roli« we 
wielki dobór i polecam 
takowy do łaskawego 
uwzględnienia.

Jacób Appel.
Ulica Wilhelmowska nr. 9, naprzeciw 

[1836] hotelu Myliusa.

Eichler z Bydgoszczy i kupiec Oppler z 
Braunsfeldu.

Pcd Czarnym Orłem: Panie Zuchowska z Ko. 
ninka, Jasińska z Leszna i wł. dóbr Cuno» 
ze wsi Skoków.

Pod trzema Liliami: Wł. dóbr Bronisz z Bie. 
ganowa, kap. Schendel z Chodzieżą i Wie. 
czorkiewicz z Bonikowa.

W mieszkania prywatnem: Pani Wendland z 
Gdańska, Młyńska ul. 18.

Sprzedaż konieczna. [1259]
Sąd powiatowy w Lesznie,

dnia 4 maja 1860.
Majętność szlachecka Osieczna (Storch- 

nest) w obwodzie rejencyi poznańskiój, 
w powiecie wschowskim położona, na­
leżąca do zarządzcy policyi Ignacego 
Dobielińskiego w Konarzewie, składa­
jąca się z miasta i zamku równej na­
zwy i następujących dóbr:

a. ze wsi Loniewa czyli Laune,
b. „ Trzebani „ Trebchen,
c. „ Grodziska „ Graetz,
d. z reszty folwarku Frankowa,
e. z łąk Wojnowickich,

w objętości 5527 mórg 54 prętów kwa­
dratowych, z cegielnią, gorzelnią i ko­
palnią torfu, przez królewską komisyą 
jeneralną w Poznaniu oszacowana na 
133,462 tal. 10 sgr. 2 fen. wedle tak­
sy mogącój być przejrzaną wraz z wy­
kazem bypotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być dnia 3 stycznia 
1861 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili się najpóźniój 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
z summy kupna co do pretensyi real- 
nój niewynikającej z księgi bypotecznój, 
z roszczeniami swemi do nas zgłosić 
się winni.

Obwieszczenie. [1833] 
Bióro podpisanój władzy przeniesione 

teraz zostało na Fryderychowską ulicę 
pod nr. 20 (narożnik Lipowój Ulicy)
na pierwsze piętro.

Poznań, dnia 3 października 1860.
Królewska Dyrekcya 

nowego Ziemstwa Kredytowego dla pro- 
wincyi Poznańskiej.

Donosząc uprzejmie, iż obecnie na 
Wodnój Ulicy nr. 25 na pierwszćm 
piętrze mieszkam, polecam się zarazem 
na zasadzie udzielonego mi konseńsu 
do wypracowań piśmiennych, szczególnie 
takich, które znajomości prawa wyma­
gają, jako to: skarg, odpowiedzi na nie 
i innych dla Sądów przeznaczonych 
pism. Henryk Boye. [1831]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 2 października

Król. Niniejszóm donoszę uniżenie, że cu­
kiernią w mieście tutejszóm prowadzoną 
przez przeciąg lat 40 przez mego zmar­
łego męża r nadal pod tą samą firmą 
utrzymywać hgdę. Wspierana siłami 
stósownemi, jestem wstanie wszelkiemu 
żądaniu wysokiój szlachty i szanowcój 
publiczności zupełnie zadosyćuczynić, 
i proszę przeto uniżenie o łaskawe za­
mówienia. Amalia Freiuidt. 
[1816] Plac Wilhelmowski nr. 8.

Pisarz gospodarczy, rodu polskiego, 
fcezżenny, mogący zaraz podjąć obo­
wiązki, zechce się zgłosić piśmiennie 
listem frankowanym i świadectwa swe
przesłać do Dominium 
pod Lwówkiem.

w Michorzewie
[1830]

Ogrodnik zdatny do zakładania ogro­
dów, hodowania roślin oranżeryjnycb, 
(Treibhausowycb) etc. poszukuje stó- 
sownój posady. Bliższą wiadomość 
udziela się na zapytania franco poste 
restante sub lit. S. 0. Września. [1834.]

Sprzedaż konieczna celem działów. 
Król. Sąd powiatowy w Śremie

dnia 19 maja 1860.
Dobra szlacheckie Chwałkowo i Ko-

łacin w tutejszym powiecie położone, 
pierwsze z borem, którego wartość 
62,909 tal. 29 sgr. 9 fen. oszacowana, 
na 140,647 tal. 28 sgr. 11 fen. otakso­
wane, Kołacin zaś zborem na 17,582

Fabryka i skład towarów meta­
lowych na ulicy Garbarskiej nr. 16 
w domu kupca Leitgebra poleca: 
lampy Berceliusa i kociołki, tace, 
świeczniki, spluwaczki, blachy, przy­
stawki i ekrany przed piece z mo­
siądzu, sztucce ordynaryjne i naj­
lepszej jakości, cukierniczki, pająki, 
przystawki do oliwy i octu z szkłem, 
przyrządy do chłodzenia win, przy­
rządy do pisania, popielniczki itd. 
z nowego srebra i trwale plate­
rowane.

Przedmioty do kościoła: mon- 
straneye, kielichy, turybularze itd.

Okucia do powozów i szorów 
i latarnie do powozów w wielkim 
doborze. Zamówienia i reparatury 
w każdym metalu wykonują się 
starannie, prędko i trwale, również 
pozłacanie i posrebrzanie w ogniu 
i galwanicznie.
[1817] 6. Sćhonecker.

Przy Wrocławskiej Dl. 9. jest na 
pierwszóm piętrze mieszkanie o 4 wiel­
kich pokojach i na trzecióm piętrze 
pokój z sypialnią do wynajęcia. [1779]

mieszkanie z 4 pokoi
i knehni etc. na Swszóm pię­
trze nr. 5 Wielkich <2ar- 
bar jest <lo wynajęcia. [1835]

Zyto: ceny szły zwolna w górę, na paid, 
43V, pł. 44 źąd., paź.-list. 43 pł. 43’/, źąd, 
list.-gr. 43 tal. żąd. Okowita: mocniój się 
trzymała w cenie, z beczką na paźd. 17 p| 
17%, żąd., list.-gr. 17 żąd., stycz. luty-marz, 
17%, pł, 17’/, żąd., kw.-maj 17'/, pł. 17'/„ 
tal, żąd.

Berlin, 1 października.
Pszenica: w miejscu 2100 funtów 74-88 

tal. wedle jakości. Zyto: ceny wyższe, w miej, 
scu 2000 funtów 49’/,—%, na paź. 49— 
pł. 49’/, źąd., paźd.-list. 48—’/,, list.-gr. 47- 
%, na wiosenną odst. 46—'/, tal. pł. Jęcz- 
mień: wielki 25 szefliłO—47 tal. Owies:« 
miejscu 1200 funt. 25-29 pł. na psźd. 26, 
paźd.-list. 25’, źąd, list.-gr. i na wiosens, 
odstawę 25 tal. pł. Olćj rzepiowy: obrot 
nieznaczny, ceny mocno się trzymały, w miej­
scu 100 funtów bez beczki 11%, na paźd. i 
paźd.-list. 11%,—”/,< Pł- H% Hst-grud, 
11%—%, grud.-st. ll”/„ pł. 12 żąd., na wio. 
senną odst. 12%—%, tal. pł. Olej lniany; 
w miejscu 11% tal. Okowita: znacznie wyż, 
sze ceny, w miejscu bez beczki 17%—%i, z 
beczką na paźd. 17%—%—%, paź.-list. 17'/, 
—%,—’/„ list.-grud. i gr.-st. 17%—%, kw. 
maj 17%— %— % tal. pł.

Wrocław, 1 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 84—95, 

żółta 78—92. Zyto: 56—66. Jęczmień; 
stary 55—62, nowy 42—48, Owies: 25-—30. 
Groch: 00—75. Rzep zimowy: 80 -96, 
Rzepak zimowy: 80—91. Rzepak lato, 
wy: 70—76 sgr.

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na_ paid,
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 1 października.

Papiery pruskie. | o/o | d*£„. | pła­
cono.

Bacbówki po
nych cenach poleca 
[1807] Edward Ephraim,

na Tylnem Chwaiiszewie nr.

Rosy. poży. angiel......
¡Polsk obligi skarb...

— Cert. A. 300 zł 
— — B. 200 zł

znacznie zniźo-

117.

Przybyli «Io łPoznania.
Dnia 2 października.

Bazar: Wł. dóbr Koczorowski z Mikoszek, 
dyrektor Osiecki z Osieczna, pani Zakrzew­
ska z Osieka, Morzycka z Wojcina i Jara- 
czewska z Jaraczewa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
hr. Mycielski z Dembna, Sawicki z Otorowa, 
Jeschke z Białężyna, Zajbowski z Król. 
Polskiego, Hiidebrand ze Sliwna, major 
Quedenfeld z Legnicy, kupiec Rosenzweig 
z Strzałkowa.

Fyliusa Hotełt Drezdeński: Właściciel dóbr 
hr. Węsierski z Zakrzewa, dzierż. Kläden z 
Chwałkowa, obyw. Schwenk i kapit. Kliescb 
z Wrocławia, kupiec Schröder z Królewca, 
Hermann z Sławy, Fliege z Bydgoszczy, 
Weiss z Legnicy i Diissing z Starogardu.

Hotel du Nord: Wł. dóbr Bieńkowski ze 
Smuszewa, Trąpczyński i prob. Opeński z 
Grężyn i kup. Schmidt z Tropawy.

Buseha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr hr. 
Ogiński z Kr. Polskiego, Kennemann z Kleń- 
ki, Bronikowski i pani Bronikowska z Kur­
aka, architekt Krüger, kap. Lepiński z Gło­
gowa, kup. Wendland Schneider i Müller z 
Berlina.

Oehmłga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
hr. Plater z Proch, Waligórski z Rostworo- 
wa, porucz. Gersdorff z Poznania, zarządzca

43%, paź.-list. 47%—%, list.-gr. 46 pł. kw,
maj 46’/, tal. źąd. Olśj rzepiowy: Wypów, 
100 centn., w miejscu 11%, na paźd. 11%, 
paź.-list. 11%,, list.-gr. ll’/„ kw.-maj 12 tal, 
żąd. Okowita: w miejscu 18, na paź. 17%, 
paź.-list. 17%, list.-gru. 17%, kv.iec.-maj 18% 
tal. pł.

Szczecin, 1 października.
Na giełdzie. Pszenica: trzymała się do­

brze w cenie, w miejscu żółta 84%—88 tal, 
wedle jakości. Zyto: w miejscu 47!, na paź, 
46%, paź-list. 45% pł. list.-gr. 45, na wic; 
odst. 45 żąd. 44%—”/„ tal. pł. Jęczmień 
nadodrzański 46'/,—47% tal. pł. Owies: bez 
obrotu. Olej rzepiowy: wyp. 3000 centnr. 
nie tęgo się trzymał w cenie, w miejscu 11% 
żąd, na paźd.-list. 11’/,—%,—% pł- kw.-maj 
12% tal. źąd. Olej lniany: w miejscu z bfr 
czką 10% pł. 10% tal. żąd. Okowita:? 
miejscu bez beczki 17%—’%»—%, na _ 
17% pł. 17% żąd, paźd.-list. 17% pł. 17'/, 
żąd., list.-gr. 17% żąd., na wiosenną odstaws 
18 tal. pł.

Bydgoszcz, 1 października. 
Pszenica: nowa por. węcp. 45—50, 51—56,

lepsza 64—70, zdrowa 73—80. Zyto: zd» 
we 41—44, porosłe 37—40. Jęczmień; 
wielki 35—40, mały 30—35. Groch: 35—45 
Owies: 26 szefli 20—24. Rzepak i Rzep; 
bez dowozu. Okowita: 8900% Trall. 18% tal 
Kartofle: mecka 5—6 gr. poi,
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Pożycz, dobrow........
— rząd................
— 1859........
— 1856........
— 1858........
— prem.1855...... .

Obligi długu skarb.,
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

— Pomor..

W. Ks. Pozn
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch. i Zch
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie........... .

I Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fl.„. 

Rosy. 5 poży. Stiegl.
— 6 poży. Stiegl..
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4 94%

64

101%

.00% 
101 
125 
101 
93% 

115% 
86% 
85 
88% 
82%
91%
67%
96',

100%
94%
90%
87%

83%
91%
94%
94%
91%
93'
94%
95

46
55%

61%

Pieniądze.
Frydrychsdory... 
Lujdory...............

Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem. bankn......

— płat- w Lipsku
Austr. bankn......
Polskie bil. bank

Berlin.-Anhalt.,
Berliń.Hamb...

Berl.-Szczeciń..
Wrocł.-Freib...

najnow...
Brz^g-Niskie.... 
Koźlo-Bogumin.

— pierwot..T
Dolno Szl.-March.

— pierwot......
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno Szl. A, i C.

— Lit. B.........
Opól-Tarnowie.... 
Starogr.-Pozn........

1% żą­
dano,

pła­
cono.

o 102
4 — 82% t
5 - - 82% I

— — Ż23/. (
4 — 87%
4 — 91

__ H3%
— - i 08%
— — 453

- 29 21
— /6
—
__ — 99%

75
— 88%

4 — 111%
4 — 108

. 4 _ 128%
4 — 102%

. 4 82%
. 4 _ -
. 4 — 51%
. 4 — 37%
• 1% 75
. 5 80 —
. 4 — 91%
. 4 — —
. 5 —

. 4 —, 45%

. 3% — 123’/,
• 3% 112 —
. 4 — —
• 3% — 76%

ńkeye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm,..
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd. bank priw.......
Pomor. bank. »ycer...
Pozn. bank prow...... .,
Prusk. udz. bank......

Akcye przemysłowe.

assek. ogn..

Obligacye z prawem

Berl.-Hamb... 
- II. Em

Berl.-Pocz.- 
— Lit. C 
— Lit. D,

A..

— II. Em...........
Kożlo-Bogńmin........
- HE Em.........

Dolno-Skl.-March...
konwen.........
— HI. ser., 
— IV. ser.

k żą­
dano.

pła­
cono.

4 H6%
4 79
4 84’/,
4 80%
4 70
4 — 90%
4 — 83%
4 — 61%
4 76%
4 __ 60
4 — 76%

4% ;26
4 75

5 61%
5 — 19
4 — «u

4 — T

4 -,
• 4% 99% —
• ł% -L 102’/4

4% — —

. 4 — 1 90%
• 1% — 99
■ 4% — 97%
• 4% 99% —
. 4 — 85%
. 4 — 78
• 4'/, — —

. 4 — 91%

. 4 »1%

. 4 86%
5 — 102

żą- pła-
% dano. cono.

iuo%
żelaznych.

żą- pła-
% dano. cono,

82»/,

— Lit. B......
— Lit. D....
— Lit. E....
— L't. F....

- II. Em.

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

79%
86%
74

Freiburg........................
— now. Emis......
— obi. z praw, pierw.

93

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 1 października.

Papiery i pieniądze. ‘

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Dolu.-Szb-Mareh.......

- z pr. pierw...... .
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi, pr. pierw.

94

109%
88»„

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

- obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3% 
4%

4
4%

86%
94”,,

52%

74%
93%
31%

12211

86%

be

nowe............
nowe............
Listy Rent..

— nowe Lit. A....
— nowe..................
— Lit. B.................
— Lit. C..................
— Listy Rent......
— Oblig. prow—

Polskie Listy Zast....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb...

— obi cząstk. b 500 zł 
Austr, pożycz, naród
Minerwy akcye......
Szląski bank...........

— tow. assek. ogn,

4
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4
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3%
4
4
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3%
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3%
4
4
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5 
5 
4 
4

75

101

91%
92’,,

96",,
96%

94%

87%

93%

87’,

98%

99%

54%

75

Nakładęm i czcionkami Ludwiką Mcrzbacha w Poznaniu-

Kurs stow. kup. w
dnia 1. października,

Prusk. obi. skarb.
— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe.................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk.................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E,
Polskie banknoty.......
Najnowsza poż, pruska

’oznanin
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